
Nr, 224. w Piątek dnk 24. Września 1818,

I

i N S E  R A T Y :P R Z E D P Ł A T A :
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przyjmują, się tylko w  expedycy!ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 tal. 20 sgr 
na cale Prusy 2 tal

Brakiem i  nakładem Drukarni Hadwornój W . Deekera i  Spółki w Poznaniu. —  Eodaktor odpowiedzialny: M. Kamieński w  Pognaniu

B e r l i n ,  24. W rześnia. —  Najj. Pan raczył nadać następującym osobom 
w  W . Ks. Poznańskiera ordery i oznaki honorowe: order orła czerwonego 
2ej klasy bez dębowego liścia B r o d o w s k i e m n ,  jeneralnemu dyrektorowi 
ziemstwa z Dębowćjłęki w powiecie wschowskim; order orła czerwonego 3ej 
klasy na pętlicy: A l t m a n o w i ,  superintendentowi w Rawiczu, C h e ł m i c k i e m u  
tajn. radzcy sprawiedliwości i jen. syndykowi ziemstwa kredytowego w Po­
znaniu, C o h e n  v o n  B a r e n ,  radzcy lekarskiemu i członkowi kolegium lekar 
skiego w Poznaniu, N e u m a n o w i  nadprokuratorowi w Bydgoszczy, hr. v. 
S c h w e i n i t z  wiceprezesowi sądu apelacyjnego w Poznaniu, W i l l m a n o w i  
dyrektorowi sądu powiatowego w Lesznie; order orła czerwonego 3 klasy bez 
pętlicy: K i l i ń s k i e m u ,  ofieyałowi i proboszczowi archikatedralnemu w  Po­
znaniu; order orła czerwonego 4  klasy: A b i t z o w i  dzierżawcy dominialnemu 
w Jaromierzu, powiecie babimoskim, v. B a i l l i o d z  nadleśniczemu w Pozna­
niu,  B e r n e c k e r o w i  radzcy rejencyjnemu i ekonomicznemu przy jen. komi­
sy i w Poznaniu, v. B e r n u t h o w i  radzcy rej. i budowniczemu w Poznaniu, 
Dr. D e r n e n o w i ,  powiatowemu fizykowi w W rześni, D i t m a r o w i  nadradcy 
rejencyjnemu przy dyrekcyi prowineyalnej poborowej w Poznaniu, E l s n e ­
r o w i  proboszczowi ewan. w Babimoście, E l s n e r o w i  v. G r o n o w  radzcy 
przy sądzie apelacyjnym w  Bydgoszczy, H e n s e l o w i  nadrendantowi kasy 
pocztowej w Bydgoszczy, H e y n i c h o w i  sekretarzowi rejencyjnemu w Byd­
goszczy, H o e n e m u  dyrektorowi sądu powiatowego w W ągrow cu, Dr. J a ­
g i e l s k i e m u ,  radzcy lekarskiemu i dyrektorowi instytutu położniczego w Po­
znaniu, v. K a l k r e u t h o w i  byłemu rotmistrzowi i dziedzicowi Muchocina, 
w powiecie międzychodzkim, Dr. K e s s l e r o w i  fizykovvi powiatowemu w P o ­
znaniu, K r o p i w n i c k i e m u  proboszczowi w Pempowie, powiecie krobskim, 
M e e r k a t z o w i  radzcy rejencyjnemu w Poznaniu, M e r t e n s o w i  pocztmi- 
strzowi w Skwierzynie nad W a r tą , M o r a w s k i e m u  dziedzicowi Luboni, 
w powiecie wschowskim, N e p i l l e m u  radzcy rej.  ̂ i kat. radzcy szkolnemu 
w Bydgoszczy, R e n t z o w i  dyrektorowi sądu powiatowego wKempnie, Ga ł ­
k o w s k i e m u  radzcy rejencyjnemu w Bydgoszczy, S a n  gem  u syperintendan-

towi w Szamotułach, C h a e f e r o w i  rendantowi głównej władzy poborowej 
w Lesznie, S c h m i d t o w i  pastorowi w Samocinie, powiecie chodzieskim, 
S e n f t l e b e n o w i  expedytorowi poczty i poczthalterowi w Borku, S t u r t z l o w i  
kasyerowi głównej kasy rejencyjnej w Bydgoszczy, T s c h e p p e  dziedzicowi 
Broniewic pod Pakością, W e i g e r t o w i  radzcy obrachunkowemu i rendantowi 
salaryjnej kasy przy sądzie powiatowym w Ostrowie, Z e m b s c h o w i  radzcy 
sprawiedliwości, obrońcy prawa i notaryuszowi w Poznaniu; powszechną 
oznakę honorową B e r g o w i  leśniczemu w Ostrowie, powiecie inowrocławskim, 
B ł o c k o  wi  sędziemu polubownemu w W yrzyskach, B r a e u e r o w i  sądowemu 
ekzekutorowi w Ostrowie, F i n g e r o w i  pierwszemu posługaczowi w sądzie 
powiatowym w Pleszewie, H e c k o w i  konnemu dozorcy poborowemu w Mię­
dzyrzeczu, K a l i n o w s k i e m u  organiście przy kościele katolickim w Strzelnie, 
K r a f f t  o w i  botenmeistrowi przy sądzie powiatowym w Bydgoszczy, K r a f f -  
t o w i  pensyonowanemu dozorcy zakładu więziennego w R aw iczu , powiecie 
krobskim, L a u b e m u  nauczycielowi na sołeckich olendrach w powiecie babi­
moskim, M a r s c h a l l o w i  listonoszowi w Bydgoszczy.

B e r l i n ,  22. W rześnia. — J. ces. w. arcyksiąźe Leopold, udał się wczo­
raj w południe o godz. 12. pociągiem nadzwyczajnym ztąd do Poczdamu, aby 
się przedstawić Najj. Panu jako szef pułku 6., który mu nadany został i w któ­
rego mundurze z wstęgą czarnego orła przybył książę Leopold do dworca ko­
lei poczdamskiej.

—- Utworzył się tu komitet, który pracuje nad założeniem ogromnfigo cen­
tralnego targowiska i składowego miejsca w Berlinie, któreby odpowiadało po­
trzebom miejscowym. Mają do tego przedsięwzięcia wielkie zaufanie, ponie­
waż komitet postanowił ściśle się trzymać przepisów statutem objętych i od­
pierać wszelkie finansowe spekulacye. Podobne spekalacye wykluczono tu  z to­
warzystwa wyrabiającego chleb sposobem fabrycznym, a jednak to przedsię­
wzięcie zawodzi nadzieje, a to jedynie z tego powodu, że w ogólności nie daje 
ni lepszego ni tańszego jak inne piekarnie chleba, to je s t, źe zwyczajni pieką-
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nad recenzyą mego „Krótkiego Opisu history­
cznego kościołów11 itd. „w dawnej dyecezyi po­
znańskiej," napisaną przez pana Emila Kierskiego 
i umieszczoną w  numerach 217, 13 i 19 Gazety 

Wielkiego Księstwa Poznańskiego.
Pan Emil Kierski w recenzyi swojej tomu I. mego 

•Krótkiego Opisu kościołów, w  dawnej dyecezyi 
poznańskiej po długim do tćj recenzyi wstępie, mało 
związku z rzeczą samą m ającym , robi mi nasam- 
przód zarzut, żem nie wykazał zkąd archidyakonat 
warszawski, przedzielony arcbidyecezyą gnieźnień­
ską od trzech innych arebidyakonatów dyecezyi po­
znańskiej, pozostał przy ostatniej, a czemu raczej nie 
przyłączonym został do pogranicznej dyecezyi pło- 
ckićj, jako z r z ó d ł a  (?) Mazowsza. P rzyznaję, że 
zarzut ten jest bardzo słusznym ; ale nieznalazłszy 
ani w archiwum katedralnem, ani też w konsystor- 
skiera w Poznaniu najmniejszego śladu przyczyny, 
dla której do utworzeniu z biskupstwa poznańskiego 
kilku nowych dyecezyj, archidyakonat warszawski 
przy niem pozostawiono, nie chciałem się puszczać 
na niepewne pole domysłów, na których ju ż  i tak, 
niestety, o początkach chrześciaństwa w  Polsce nie 
zbywa. Do takich np. domysłów należy i ów, że 
obrządek wschodni wpierw był w Polsce Mieczy ­
sława I. niż obrządek łaciński. Na ten domysł wpadł 
pierwszy Fryzę. Ossoliński widzi ju ż  na uczcie u Pia­
sta w Kruszwicy uczniów Metodyusza i Cyrylla. 
Moraczewski tworzy nawet Benedyktynów obrządku 
wschodniego, czyli greckiego. P. Emil Kierski przy­
chyla się do zdania jego. Tymczasem w Polsce Mie­
czysława I. a nawet Bolesława chrobrego, jak  daleko 
sięgał język polski, obrządek wschodni nigdy nie 
postał. Granicą jego w Polsce był język ruski, a roz-

krzewicielami potomkowie R uryka książęta ruscy 
i patryarchowie konstantynopolitańscy. Ze Benedy­
ktyni międzyrzeccy w r. 1005 byli obrządku wscho­
dniego, pierwszy wyrzekł Moraczewski, oparłszy 
się ua zupełnie fałszywem rozumowaniu. Kościół 
wschodni niemiał nigdy innego zakonu, tylko zakon 
ś. Bazylego. Niech pan Emil Kierski, który się do 
powagi Moraczewskiego odwołuje, weźmie w rękę 
Trytem iusza, Mabillona, Ziegclbauera i innych pi­
sarzy o zakonie benedyktyńskim, a nieznajdzie w  nich 
najmniejszego śladu, aby kiedykolwiek i w którym ­
kolwiek kraju Benedyktyni dzielili się na Benedykty­
nów obrządku zachodniego i wschodniego. Do tego, 
w r. 1005, w którym rozerwanie kościołów zacho­
dniego i wschodniego było ju ż  dokonanem i ustalo- 
uem, czyż biskup poznański obrządku łacińskiego 
cierpiałby w dyecezyi swojej opactwo obrządku 
wschodniego? W szakże dwa wieki wcześniej Meto­
dy usz chcący obrządek wschodni zaprowadzić w Salz­
burgu, musiał ztąd uciekać do Czech 1). Że Benedy­
ktyni międzyrzeccy uchodzili w r. 1005 przed woj­
skiem Henryka II. mógł sobie Moraczewski, a za niin 
panE. Kierski wytłomaczyć ich ucieczkę ówczesnym 
sposobem wojowania. Uciekali oni przed mieczem 
i ogniem mściwego nieprzyjaciela, nie zaś przed ob­
rządkiem łacińskim Henryka II., bo w takim razie 
trafiliby u Bolesława chrobrego z deszczu pod ryn­
nę, bo Bolesław był także obrządku łacińskiego, a

*) Qui m u ltum  tem pus ibi demoratus e s t ,  exercens 
suum  potestative sicut illi in junxit Archiepiscopus suus, 
u sque ,  dum quidam Graecus Methodius nom ine ,  noviter  
inventis slavinis literis,  linguam latinam doctr inamque Ro- 
m a n a m , atque literas auctorabiles latinas philosophice su-  
p e rd u c e n s , viliscere fecit cuncto populo ex par te missas 
et evangelia, Ecclasias ticumque officium illorum, qui hoc 
latine celebraverunt. Quod ille fere non valens sedem 
repetivi t  jovanensem." —  Rękopism z roku 858 w  .Z b io ­
rze historyków czeskich.

z Dytmara wiadomo p. Kierskiemu zapewne dobrze, 
jakich kar monarcha ten używ ał na niezachowują- 
cych przepisów obrządku zachodniego. Że opactwa 
międzyrzeckiego po czasach Dytmara nie pozostał 
ślad żaden, tłómaczą bunty pogan jeszcze zażycia  
Bolesława chrobrego r. 1022 i po śmierci syna jego_ 
Mieczysława gnuśnego wybuchłe. Spłoszeni rzeziami 
Benedyktyni międzyrzeccy, niewrócili więcej do Mię­
dzyrzecza. Zakonowi też temu, który klasztory swoje 
zwykle na wzgórzach staw iał, nie mogły się podo­
bać płaszczyzny Międzyrzecza^). Że obrządek wscho­
dni Mieczysława I. nieustalił się w Polsce Mieczysła­
wa I. innej przyczyny niema nad tę , źe w niej ni­
gdy nie był. Gdzież jest ślad jaki w historykach nie­
mieckich, lub polskich, albo czeskich jakiej cerkwi, 
władyetwa, lub monasteru bazyliańskiego w później­
szej Wielkiejpolsce, M azowszu, Szląsku, Prusach 
a nawet w Małejpolsce po granicę języka polskiego?

Twierdzenie pana E. Kierskiego, źe Metodyusz 
był Benedyktynem jest mylnem. Był on mnichem 
reguły ś. Bazylego a cesarzowa wschodnia Teodora 
wysłała go do krajów słowiańskich, aby je naw ra­
cał. Mylniejszem jeszcze jest twierdzenie, że pier­
wszy biskup poznański Jordan i następca jego Unger 
byli Benedyktynami. W yrażenie Ditmara, którem 
pan Kierski benedyktynostwo Jordana i Ungera po­
piera. Ungerus Posnaniensis coenobii pastor, nie- 
dowodzi bynajmniej, że w  Poznaniu w  10. i 11. 
wieku był klasztor benedyktyński. Ditmar nazywa 
biskupów, jak mu się przyśni —  raz p a s t o r ,  drugi 
p r o v i s o r ,  często też c u s t o s ,  przełożonych zaś 
klasztorów benedyktyńskich zowie zawsze opatami; 
tak np. pod rokiem 968 mówi: Imperator vocavit 
ad se Richarium magadeburgensis Ecclesiae abba- 
lum tertium. Coenobium znaczy w łacinie Ditmara

2) Znajomem jes t  powszechnie przysłowie zakonne:  
.Benedictus m o n ies ,  Bernhardus fontes.»
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rze tak co do dobroci, jako tez ilości wytrzym ać mogą z tem towarzystwem 
współzawodnictwo. Daleko lepiej postępuje tow arzystw o wypiekania chleba 
w  K rólew cu, które zaprowadziło ulepszenia w wyrabianiu chleba i przez to 
może trzym ać przed wszystkimi piekarzami pierwszeństwo. W  W rocławiu 
zamierzają także utw orzyć podobne tow arzystw o jak  w  Królewcu i na tych 
samych zasadach.

—  Nowy tom w Berlinie ma z środkową kopułą dochodzić wysokości 405 
stóp, jak  się okazuje z planu skreślonego przez tajn. nadradzcę budowniczego 
Stiilera. Cztery wieże po czterech rogach kościoła mają być wysokie 273, nawa 
kościoła 140, pierwsza galerya 210 i druga 250 stóp. Przed głównym frontem 
stać będzie przysionek z trzema rzędami słupów i mieścić będzie 5 drzwi do 
w nętrza kościoła. Model do tego kościoła jest 10 stóp wysoki i ci, co go oglą­
dali m ówią, źe bardzo piękny kościół zapowiada.

N a jś w ie ż s z e  w ia d o m o ś c i .  P r e u s s i s c h e  C o r r e s p .  urzędowy or­
gan przerwał dziś milczenie w  sprawie rejencyjnćj, głównie atoli dla tego, aby 
upomnieć prasę, ażeby z granic uszanowania i przywiązania do tronu niewy- 
kraczała, mówiąc o tak ważnej spraw ie, przytera daje wskazówkę, źe osoby, 
k tórym  przypada z powołania o tej waźnćj rzeczy radzić, dokładają całej usil- 
ności, aby sprawa ta zgodnie z interesem domu królewskiego i ojczyzny zo­
stała roztrzygniętą, Z tego zdaje się w ypadać, że artykuł 56 konstytucyi nie 
jest uważanym za przytrafiający na stan obecny rzeczy i dla tego nie wymaga 
współdziałaniareprezentacyi krajowej. E lb e r f c ld z k a  g a z e t a  podobne zda­
nie wynurza.

Najważniejszą rzeczą jest z  zakresu politycznego to , co M o n i to r  podaje, 
że rząd francuski nie ma zamiaru zmienić ceł zaprowadzonych w A lgeryi, gdy 
tymczasem książę minister w piśmie do Michała Chevalier oświadcza się żwawo 
za reformą celną. Cesarz jak  wiadomo jest także za teoryą wolnego handlu, 
ale unika wystąpienia przeciw manifestacyom protektorskiego systematu, bo re­
prezentanci jego przyjęli za godło i hasło »pracę narodową* i przez to zyskali 
na popularności.

Jfrancya*
P a r y ż ,  20. W rześnia. —  W  miejsce spodziewanego objaśnienia układu 

zawartego z Chinami, podaje dziś M o n i to r  krótką wiadomość o przybyciu p. 
Duchesne de Bellecour, pierwszego sekretaęza poselstwa i zwiastuna układu 
między F rancyą a Chinami. P . Bellecour otrzym ał polecenie udania się z Mar­
sylii w prost do Biarritz,

  Protekcyoniści cieszą się nowym zwycięztwem , jakie odnieśli w  spra­
wie Algeryi. Panowie ci niezasypiają swej rzeczy, a chcąc być konsekwentnymi, 
wszelkich dokładają starań , aby rząd nałożył podatek na każdego kto kraj opu­
szcza i przenosi się jako kolonista w inne strony; bo wedle zasad handlu prote­
kcyjnego Francuz udający się z zasobem wiadomości przemysłowych do kraju 
Beduinów, czyni krzyw dę pracy narodowej kraju rodzimego, potrzebującej 
protekcyi. Nie wątpimy, źe tego rodzaju podatek podkopie i zniszczy zakład 
wszelkiej przcmysłowości Algeryi.

—  W czorajsza nota M o n i to r a  we wzgiędzie kwestyi cla w  Algery 
daje powód do wielu i różnych pogłosek. Wiele z nich są bezzasadne. Zdaje 
s ig  b y ć  n i e p r a w d ą ,  ź e ,  j a k  to wielu sądzi, nie spodziewał się książę Napoleon 
w  Monitorze takiej noty. Mogę pana atoli zapewnić, źe ks. Napoleon o tej nocie 
wiedział nim jeszcze była ogłoszona i źe z jego wiedzą zamieszczona została 
w  M o n i to r z e ,  zezwolił na jej ogłoszenie z tych samych względów, z jakich 
pożądaną było rzeczą dla cesarza, którego sposób myślenia wolnomyślny co do 
handlu jest wszystkim dobrze znany, aby rzecz ta była do powszechnej 
wiadomości podaną. Byłoby przeto bezzasadnem, wnosić z wczorajszej noty

M o n ito ra ,  źe cesarz zmienił sposób zapatrywania się na stosunki gospodarskie 
kraju i źe przypisywana mu wolność handlu nigdy nie pochodziła od niego. 
Ustąpić nakazała m ądrość, aby aniknąć rozjątrzenia, jakiem cesarza i ministrów 
straszono. Powody te długo trw ać nie m ogą, bo polegają na wątłych pod­
stawach , i prędzej czy później usuną się.

AnaUa,
L o n d y n ,  20. W rześnia. —  T im e s  zawiera dziś obszerny artykuł okazu­

jący , jak  wielkie rzeczy Anglia w roku 1858 dokonała, mogących przyszłym  
dziejopisarzom podać bogaty materyał do zastanowienia. Anglia, mówi to 
pismo, przytłumiła jedno z największych wojskowych powstań naszych cza­
sów , i otworzyła światu ogromne państwo chińskie, Anglia także przy za­
ciąganiu telegrafu podmorskiego najgłówniejszą odegrała rolę. Są to rzeczy, 
któremi duma patryoty najmniej dającego się zaspokoić zadowoloną być 
musi.

(Kor. C%.) Wiadomości krajowe są obecnie bez żadnego politycznego 
znaczenia, składają się na nie tylko policyjne, towarzyskie i domowe wypadki. 
Zwykle w  tej porze, podobna cisza następuje wewnątrz. Parlamet odroczony, 
trybunały  mają ferye, dw ór bawi w  zaciszu w Balmoral, ministrowie są po 
większej części na wsi, a ambasadorowie na urlopach notabities odpoczywają 
teraz w  kąpielach morskich, lub na prowincyi. Czasem tylko tu  i owdzie re­
prezentanci odwiedzają swych wyborców i zwykłym  sposobem schlebianiem 
miłości własnej swoich słuchaczy, w yw ołują oklaski i utwierdzają sw oją po­
pularność. Spostrzedz tylko można, źe stronnictwa ubiegające się o rządy, 
przygotow ują się na przyszłą kampanię parlamentarską i w dziennikach swoich 
życie objawiają.

»Kraj nasz — powiada jeden z organów kwekierstwa i kupiectwa — 
znajdnje się obecnie w kwitnącym i nader pomyślnym stanie, obiecującym za- 
dowolnienie na wewnątrz i pokój na zewnątrz.* W ykrzyknik ten , jest zdaje 
się równie odpowiedzią na raporta o pomyślnym stanie finansów francuskich 
i powodzeniach przedsiębiorstw we F rancyi, jak uspokojeniem zatrwożonych 
przyszłością, ale wiele okoliczności zdaje się sprzeciwiać tym złotym nadzie­
jom. Niepomyślny stan, w którym  się koleje żelazne w  Anglii znajdują, zwi­
chnięte przedsiębiorstw drutu atlantyckiego »Lewiatana« i innych, bankruc­
tw a znacznych domów handlowych i fabrycznych, w których często dość nie­
pochlebne dla moralności tej klasy w ykryw ają się szczegóły, ciągle powtarza­
jące się wypadki u traty  życia na kolejach, po kopalniach i przy maszynach pa­
row ych, nakoniec ociężałość na giełdzie londyńskiej, nie przedstawiają bardzo 
świetnego stanu obeenego przem ysłu, a częste zbrodnie najohydniejszego ro­
dzaju, nie mówią wiele o moralnym postępie. Fakta więc nie zdają się po­
twierdzać zdania tych panów, którzy rozmaitemi sposobami do majątków przy­
szedłszy, teraz chcą ich świętobliwie i spokojnie używ ać, i pragną, aby mniej 
od nich szczęśliwa część społeczeństwa cnotliwie i pokornie nędzę swoją znosiła.

W  kraju, gdzie bożyszczem pieniądz, tam prawdziwa cnota tylko środ­
kiem, ale nie celem być może. Zbogaconym łatwo prawić o moralności, zw ła­
szcza, jeżeli w niej widzą zasłonę swoich dobytków, ale biednemu, jak równic 
łatwo do zbrodni tam , gdzie ani prawdziwej religii, ani serca, ani prawdzi­
wego uczucia honoru nie ma. W idzimy też , źe rzadko zbrodnie popełniane 
tu  byw ają przez namiętność, prawie zawsze powodem do nich żądza pienię­
dzy. T o powszechne zajęcie pieniężne najlepiej oddaje sposób, w jaki się A n­
glicy w yrażają o majątkowem położeniu ludzi. Nie mówią oni, źe ktoś po­
siada tyle a ty le , ale he is worth so much a year, to je s t: »wart tyle rocznie*. 
Nie można się więc dziwić, źe każden się stara podwyższyć swoję osobistą 
wartość i przed niczem się nie cofa, jeżeli może obejść kodeks karny. Jeżeli

stolicę biskupią; dla tego zaś, źe biskupi w średnich 
wiekach na w zrór coenobilów, tj. mnichów, mieli 
wspólne mieszkanie i stół z niźszem duchowieństwem 
swojem.

Zdanie moje, źe Bolesław chrobry założył arcybi- 
skupstwo gnieźnieńskie w  roku 999 podług Kosmasa 
pragskiego, usiłuje p. E . Kierski osłabić tem, źe Ko- 
smas pragsk. (współczesny prawie Ditmarowi) nie 
zasługuje na w iarę, bo pod rokiem 999 mówi: D ux  
poloniensis Miesco Kraków ahstulit dolo, gdy tym ­
czasem byłto Bolesław chrobry, nie zaś Mieczysław I. 
który już nie żył. Gdyby pan E. Kierski czytał był 
jednak uważniej Kosmasa, byłby się przekonał, źe 
Kosmas, albo przepisywacz jego rękopismu, pomy­
liwszy się co do nazwiska zdobywcy Krakowa, nie- 
pomylił się bynajmniej co do samej osoby, o której 
gdy Ditmar powiada, źe to była astucia vulpina, 
mendax, itp. Kosmas o niej mówi: quo non f u i t  
alter dolosior homo. Przyw odzi on też dobrze daty 
zgonu D ąbrów ki, o charakterze której różni się 
w  zdaniu z Ditmarem, i Bolesława chrobrego, a na 
jego narracyi co do spraw  Polski równie można po­
legać, albo nawet z większą pewnością, niż na Dit- 
marze, któremu także kry tycy  niemieccy niedokła­
dności zarzucają. Kosmas nie pisze tak zagadkowo 
jak  Ditmar, który sw oją niezrozumiałą barbarzyń­
ską łaciną otw orzył następnym historykom obszerne 
pole do dzikich często domysłów. Podług niego 
Otto I. zakładał authoritate apostolica biskupstwa. 
Czemuźby tą  samą powagą apostolską niemiał zało­
żyć w  roku 999 Bolesław chrobry arcybiskupstwa 
gnieźnieńskiego, jako udzielny, nawet podług Dit- 
m ara, Pan krajów  po lewym brzegu W arty  leżą­
cych? Cóźkolwiekbądź, datę założenia arcybiskup­
stw a gnieźnieńskiego przez Kosmasa przywiedzioną, 
uważam za praw dziw ą: bo Bolesław chrobry nie- 
byłby składał zwłoki świętego, dla których uczcze­
nia cesarz Otto nudibus pedibus do Gniezna przy­

by ł, w kościele zwyczajnym ; bo Kosmas, dziekan 
katedry pragskiej, zaznał zapewne jeszcze wielu star­
ców współczesnych i znajomych Radzimowi, pierw­
szemu arcybiskupowi gnieźnieńskiemu rodem z Czech, 
od których mógł się dowiedzieć, kiedy Radzim zo­
stał arcybiskupem guieznieńskim, a sam z stosun­
ków, jakie za jego życia między Polską a Czechami 
zachodziły, mógł znać lepiej od Ditmara dzieje Polski.

Tyle na recenzyą pana E. Kierskiego pod wzglę­
dem historycznym mego » Opisu krótkiego kościołów 
w  dawnej dyecezyi poznańskiej.«

Za radą zaś jego, abym opisywał miejsca, w któ­
rych się kościoły znajdują, abym opisywał żyw oty 
ludzi, którzy w tych kościołach pomniki grobowe 
m ają, iść nie mogę: bo musiałbym co do opisu miejsc 
albo powtórzyć to , co ju ż  o nich S t a r o ż y t n a  
P o l s k a  Balińskiego i Lipińskiego powiedziała, albo 
też , aby nie powtarzać pacierza za panią matką, 
szukać nowych źrzódeł do historyi tych miejsc w a r ­
chiwum koronnem, w archiwach grodzkich, kościel­
nych, katedralnych, a nawet familijnych i miejskich. 
Pan E. Kierski wymaga po mnie za wiele. Opisy 
moje kościołów w dawnej dyecezyi poznańskiej obej­
mą trzy  spore tomy. Gdybym dał historyą miejsc, 
w których leżą i biografie ludzi, którym  nagrobki 
w nich poświęcono, przyznaję cnętnie, źe dzieło 
moje zajęłoby bardziej czytelnika, ale natenczas skła­
dałoby się nie z trzech ale z 30 przynajmnićj tomów. 
Kiedy ks. kanonik Jabczyński i ksiądz dziekan Dy- 
dyński znaleźli do opisu tak nędznych miasteczek, ja- 
kiemi są Dolsk i Kłecko, kilkanaście arkuszy mate- 
ryałów , ileźby ich można znaleść do opisu Mię» 
dzyrzecza, Kościana, Leszna i innych miejsc, źe 
pominę W arszawę i Poznań, w dawnej dyecezyi 
poznańskiej, które posiadają dość znaczne staro­
dawne archiwa? A kiedy Kognowicki napisał trzy 
grube tomy żyw otów  kilku Sapiehów, ileźby to­
mów wynosiły biografie Sapiehów, mających na­

grobki w  Radlinie i Sierakowie? Cóż mówić o na­
grobkach biskupów poznańskich Gorlickiego, Szoł- 
drskiego, Konarskiego i innych; byli to mężowie 
stanu przeważny w pływ  w Rzeczypospolitćj w yw ie­
rający; do źyw otu każdego z nich archiwum kate- 
drale w Poznaniu i pisarze politycznej historyi naro­
du dostarczyłyby materyałów na spory tom. Cóż 
dalej mówić o Ostrorogach, Leszczyńskich, Górkach 
i wielu innych , którzy nagrobki po rozmaitych ko­
ściołach dawnej dyecezyi poznańskiej m ają? Cóż 
nakoniec mówić o Druźbickim, Miaskowskim, S tru ­
siu , W róblu i innych mniej więcej uczonych, po­
siadających pomniki po kościołach tej dyecezyi? O 
Druźbickim napisał jezuita Pawłoski grubą księgę. 
Pan E. Kierski widzieć z tego wszystkiego może, źe 
opis kościołów podług jego planu je st na mój wiek, 
przechodzący szósty krzyżyk życia, pracą za zbyt 
olbrzymią. Ale on , miody, z krzepkiemi umysło- 
wemi i fizycznemi siłami, z nauką po tem u, może 
wykonać podług zakreślonego przez siebie w recen- 
zyi mego dzieła planu, opis kościołów archidyece- 
zyi gnieźnieńskićj, bo ma przed sobą jeszcze kilka­
dziesiąt lat życia. M ateryałów zaś do historyi ko­
ściołów archidyecezyi znajdzie daleko więcej niż ja  
ich mogłem znaleść do kościołów dyecezyi poznań­
skiej. Prócz bowiem archiw archikatedry, są jeszcze 
archiwa kollegiat w Ł asku, Łęczycy, Uniejowie, 
Kurszelewic, W ieluniu, W olborzu, Choczu i t. d. 
Są źrzódła do takiej historyi w Damalewiczu, Karn- 
kowskim, Olszewskim i w wielu innych dziełach. 
Są ju ż  opisy kościoła archidyecezyi w  peryodycz- 
nych pismach warszawskich. Wielkopolanie p rzy ­
witają z radością takie dzieło pana E. Kierskiego, bo 
się z niego dowiedzą i o Gnieźnie i Kruszwicy z m y­
szą wieżą. Nagrobków w kościołach archidyecezyi 
jest pełno, będzie pan Kierski więc miał sposobność 
napisać wiele biografii i z kościołów nie robić jak  ja  
i Starowolski cmentarzy. J. Łukaszewicz.
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to  są  w zory  dla naszych A nglom anów , jeżeli to je s t postępem , k tó ry  naśladu­
ją c ,  m am y kraj nasz podnieść, to  daj B oże, abyśm y ja k  najdłużej w  uaszćj 
prostocie pozostali.

O Indyach mało ju ż  mów iono w  ostatnich kilku dniach i to ty lko ja k  o k o ­
lonii, k tó rą  urządzać trzeb a , ale dzisiejszy telegram znów  popsuł szyki. Cho­
ciaż m ało sig z niego dowiedzieć m ożna, fakt ten jed n ak , że w dw óch pułkach 
dotąd  w iernych krajow ców , spisek odkryto , kaze w nosić , źe tam nie je s t tak 
w szystko skończone ja k  T im e s  zaręcza. W  tym że sam ym  czasie przyszła  
w iadom ość, że syn  lorda B ruce, je s t w  d rodze , wioząc z sobą trak ta t z Chi­
nami. W a ru n k i są te  sam e, k tó re  telegram  przedtem  doniósł.

P odróż  kardynała W isem an po Irlandyi je s t n ieustanną ow acyą: p rzy j­
m ow any on je s t wszędzie z temi samemi honoram i jak  panujący . W e środę 
p rzeszłą  p rzy b y ł do M aynooth i przem ów ił do uczniów  o obow iązkach m isyo- 
narsk ich , do k tórych  sig sposobić mają.

N um era dzienników  angielskich i belgijskich, w  k tó rych  sig znajdow ał te­
stam ent księżny O rleańskiej, p rzy trzym ane zostały  w e F rancy  i. Jedna P r e s s e  
odw ażyła sig na parę w ypisków , ale miała o trzym ać ostrzeżenie.

Dzienniki angielskie pow starza ją  z francuskich opis podróży  następcy tronu  
francuskiego, mianowicie obiadu w  przejeździć przez B o rdeaux , którem u sig 
m nóstw o jenera łów  i prefektów  z rozczuleniem p rzypa tryw ało .

W czoraj odbyło  się zgrom adzenie reprezen tan tów  różnych  kolei żelaznych. 
Celem tegoż by ło  porozum ienie sig nad sposobami zabezpieczenia interesu akcyo- 
naryuszów  i usunięcie ryw alizacyi pomiędzy liniam i, k tóre tyle szkody kom pa­
niom a ty le  korzyści podróżnym  przyniosło . Postanow ione zostało, że na 
p rzyszłość  tam , gdzie je s t kilka linii m iędzy dw om a punktam i, ceny za po rozu­
mieniem sig ustanaw iane bgdą. Nie wielka ju ż  i tak dbałość o w ygody  pod ró ­
żnych w A nglii, zapew ne jeszcze m niejszą będzie , skoro w spółzaw odnictw o 
ustenie.

D ziw na się tu  rozniosła wiadomość z K onstantynopola, że su łtan  zam yśla 
oddać zarząd finansów  państw a komisyi złożonej z E uropejczyków . Jeżeli ta 
now ina je s t p raw dziw ą, niemoc biednego państw a nie mogła sig dobitniej oka­
zać. M ów ią, źe jeden  M echmet Ali basza sprzeciw ił się tem u w  dyw anie i z tego 
pow odu miał w ystąp ić  z m inisteryum . M ożna sobie w yobrazić , jak  podobna 
w iadom ość podniosła T u rcy g  w oczach A nglików , to  też co o je j  przyszłości 
na tej drodze m ów ią , to obiecuje raj z tego k ra ju  zrooić. Znalazłem  w paru  
dziennikach naw et tg m yśl poddaną, źe jeszczeby lepićj było , aby su łtan  na 
m ocy ugody pościł dochody sw ego państw a w  dzierżaw ę kapitalistom , oczy­
wiście Anglikom . Zapew ne ja k  to u  nas byw a z p rop inacyą, ale w ym aw iając 
sobie mieszkanie, ogród i w ypas na kilka k rów !

S t a t e s m a n  daje niektóre szczegóły o dzienniku T im e s .  P . John  W a l­
te r  członek parlam en tu , je s t  g łów nym  właścicielem T i  m e sa . Posiada on 19 
części z 2 4 ,  na k tóre dziennik ten jak o  w łasność je s t podzielony. Nakładca, 
k tó ry  je s t odpow iedzialnym , posiada jedng  część, p. Delane redak tor ma jedog 
a pani C ardcn matka obecnego lorda m ajora L ondynu trz y  części. Obliczono, 
że każda część p rzynosi 2 0 0 0  fst. roczn ie , a zatem razem  48 ,000 , z k tó ry ch  
blisko 4 0 ,000  na samego p. W altera  przypada. W  ostatnich czasach jednak  
T i m e s  rów nie ja k  inne drogie dzienniki, ucierpiał znacznie przez tan ią , g ro ­
szow ą p rasę , (penny new spaper).

Austrya.
W i e d e ń ,  19. W rześn ia . —  W i e n e r  Z e i t u n g  donosi, źe księciu D a- 

niłow i konsul rosyjski w T ryeście  przesłał kilka tysięcy dukatów , a kapitan 
jeden francuski doręczy ł mu 60 ,000  fr. napoleonsdoram i. Podobno książę Da- 
n ił ma nadzieję, iż co pó ł roku  odbierać będzie podobne nadsełki. R ów nie 
donoszą za rzecz p ew n ą , źe obce ok rę ty  dow iozły Czarnogórcom  broń i am u­
n ic ją , O pociągnięciu granicy m iędzy T u rc y ą  i C zarnogórą znów  ucichło 
i w ątpim y aby T u rcy a  pozwoliła na propozycye rosy jsk ie  i francuskie i dla 
tego bodaj sig zbierze kom isya europejska w  K onstan tynopolu , k tó ra  miała 
sp raw ę tę  nadgraniczną rozstrzygnąć.

Turcya,
Naj ważni ej szemi z św ieżych w ypadków  w politycznym  świecie tureckim , 

o k tó rych  donosi ostatnia poczta z C arogrodu przynosząca wiadomości do 4go 
t. m. sięgające, je s t w ydanie przez su łtana w  dniu 26 tym  Sierpnia now ego 
ha tty szery fu  do wielkiego w ezy ra  w  przedmiocie uporządkow ania w  najsm u­
tniejszym  stanie zostających finansów  państw a , i m ianowanie dw óch m inistrów  
oraz zupełna zmiana intendentów  dw oru.

Ju ż  h a ttiśzcry f z 17. S ie rpn ia , k tó ry  w ydał su łtan  u jrzaw szy  przecież 
wreszcie okropne położenie finansów  T u rc y i, zapow iadał w ydanie drugiego 
iradu mającego uzupełnić p ierw szy. W  istocie 26. W rześn ia  (17 m oharrem  
1275 r.) su łtan  udał się do B orty p rzyw ożąc  sam sw ój hattiszeryf, k tó ry  od­
czytany został w  obecności sultańskiej. B rzm i on jak  następu je :

Mój dosto jny  w ezyrze! Finanse są  dla każdego państw a jednem  z ż y w o ­
tnych  p y ta ń ; potrzeba przeto na ich zarząd  zw racać najw iększą uw agę i t r o ­
skliw ość. Mimo tego liczne przypadkow e okoliczności spow odow ały u nas za­
niedbanie od pew nego czasu zasad oszczędności i praw dziw ej ekonomii, do tego 
s topn ia , iż skarb u jrzał się w  niemożności w ystarczyć  w ydatkom  na konieczne 
p op raw y  w adm inistracyi k ra ju , które przeto  musiano odłożyć na później. 
Zam iast ko rzystnych  i użytecznych dla państw a w ydatków , rozrzucano wielkie 
sum m y niepotrzebnie, w yłudzano  je  na gratyfikacye i pensye różnego rodzaju : 
u rzędnicy  oddając się ślepo przepychow i i zbytkom  nad m ożność, przyczynili 
sig rów nież do ru iny  skarbu publicznego.

N ajpierw szem  życzeniem mojego serca je s t pow iększenie chw ały  i potęgi 
państw a, u trw alenie spokojności dobrego b y tu  moich poddanych, pow ierzonych 
w  moje ręce jako  św ięty  d ep o zy t, z którego zdam  rachunek Bogu jako  n a j­
w y ższy  kalif, pomnożenie bogactw  i pom yślności podległych mi ludów  przez 
rozw inięcie handlu i rolnictwa. Z  tego to  pow odu ustanow iłem  w łaśnie przed 
kilku dniam i kom isyę specyalną złożoną z kilku moich m inistrów , k tóra  ob ra ­
duje nad popraw ieniem  finansów  pań stw a , nad środkam i k tóreby przeszkodziły 
aby  sum m y przeznaczone na ogólne w ydatk i publiczne nie sta ły  sig łupem  
zbytku  i rozrzu tności; aby dochody państw a używ ane b y ły  na ich naturalne 
przeznaczenie, to  jest na dobrą adm inistracyg, na pow iększenie dobrego by tu , 
bezpieczeństw a i szczęścia ty c h , k tó rzy  płacąc podatk i, tw o rzą  te dochody, 
oraz na popraw y  i reform y pożyteczne dla całego k ra ju . Mam nadzieję, źe

z pomocą bożą w krótce zbierzemy ow oce tej nowćj in s ty tu cy i; u jrzym y  p ra ­
ktyczne rezultaty  narad  komisyi.

Rozkazałem ażeby długi obciężające listę cyw ilną poddane b y ły  ścisłem u 
bad an iu , lecz z wszelką spraw iedliw ością i słusznością; aby na przyszłość  w y ­
datki mojej listy cywilnej układane b y ły  z  m ądrą  oszczędnością. W ydałem  
rów nież rozkazy aby uwiadomiono urzgdow nie w szystk ich  dostarczycieli po ­
trzeb  dla mojego pałacu i dla pałaców  sułtaneb, oraz w szystkich kupców  za­
granicznych k tó rzy  im pożyczają pieniędzy, iż nie będą przy ję te  pod żadnym  
pozorem ich żądania za sprzedane przedm ioty lub pożyczone pieniądze po dniu, 
w  k tórym  nasz seraskier Riza basza postaw iony został na czele tej komisyi 
śledczej.

Jak  sam niezłomnie postanow iłem  pośw ięcać uw agę i szczególną staranność 
ażeby dochody mojej listy  cywilnej zarządzane b y ły  roztropnie i w ydatk i 
z oszczędnością czynione; tak rów nież chcę aby  w szyscy  m inistrow ie i u rzę ­
dnicy mojego państw a starali sig energicznie w prow adzić  regularność i oszczę­
dność we w szystkie gałęzie w ydatków  publicznych i swoich p ryw atnych . 
T ak ą  je s t pod w zględem moja wola. K ażdy ktokolwiek przeciw  tej mojej woli 
cesarskiej postąp i, najlżejsze przekroczenie naw et z niedbalstw a w ynikłe, ka­
rane będzie zw ażając na dobro państw a , z najw iększą surow ością przez praw o 
cyw ilne, prócz bar jak ie  gniew  boży ześle niechybnie na g łow ę winnego.

Nie roztaczaniem  zby tku  i p różną  ostentacyą nabyw ają  w ielcy urzędnicy  
państw a zasługi i w zrasta ją  w  pow ażan iu , lecz tylko przez w zrost istotnej po ­
tęgi i sław y samegoź państw a. Kto przez podobną próżność obciąża skarb 
i dochody państw a odw raca od ich w łaściw ego przeznaczenia, ten je s t  n iew ier­
nym  poddanym  i złym  pa tryo tą . Koniecznością je s t przeto, aby każdy  w edług 
sw ego stanu i sw ych  środków  postępow ał d rogą  m ądrej oszczędności.

R ozkaż ogłosić ten mój cesarski irad . A by  w szechm ogący B óg użyczy ł 
nam w szystkim  pom ocy i opieki!

Mosmaiie wiadomości.
—  Zw olennicy N eraroda, czyli w  ję zy k u  naszym  m yśliw cy, gorliw ie się 

zajm ują polow aniam i, k tó re  ju ż  na dobre w szędzie rozpoczęte zostały . Nieda­
w no jeden  z takich m yśliw ych by ł św iadkiem  dosyć w praw dzie często , jak  to 
m ów ią pojaw iającej sig sceny, ale jednakże rzadko widzianej. O grom ny j a ­
s trz ąb , w zbiw szy sig w gó rę  po nad polem , na k tóre w łaśnie ów  m yśliwiec 
miał w y jść  z la s k u , zaczął szybow ać i zataczać koło. M yśliw y sig dom yślił, 
źe krążenie to_nie je s t bez ce lu , i że ja s trzą b  poluje na ja k ą ś  zdobycz, a chcąc 
sig o tem przekonać, przyczaił się na sam ym  brzegu lask u , i rozpoczął obser- 
w acyc czysto astronom iczne, bo śledząc krążenia ja s trz ę b ia , m usiał patrzeć 
w  niebo. Nagle ja s trzą b  ja k  kula spuszcza się na d ó ł , i dosiada konno m łodzika 
(zająca), k tó ry  bezkarnie p ląd row ał po rżysku . Na ten w idok, m yśliw iec w y ­
chodzi z ukrycia i biegnie w  pomoc, a rozum ie sig dla w łasnych w idoków , za­
jącow i. Lecz ja s trz ą b  za nadto w poiw szy  szpony w m łodzika, nie mógł je  
w y d o b y ć , a nie miał znów  ty le  siły , aby kota unieść z sobe w górę. Zaczyna 
się w ięc jazda  konna po po lu , przed k tó rą  niech sig schow ają najzaw ołańsi 
jeźdźcy cyrkow i. M łodzik p rażony  ostrogam i, czyli szponam i ja s trz ę b ia , unosi 
go przez pole do la su , ja s trzą b  zaś pragnąc pow strzym ać rozhukanego bieguna 
kuje go dziobem w  oczy aby  go przedew szystkiem  oślepić, a myśliwiec puści­
w szy  sig przez pole na p rze ła j, staje naprzeciw  pędzących  ku niemu dw óch 
zapaśników , i bierze na cel. Po  niejakim czasie strza ł pada , a po strzale kot, 
w raz z jastrzęb iem  nie m ogącym  sig uw olnić z sieci, k tó re  sam sobie zastaw ił. 
M yśliw iec nadbiega, i rozpoczyna now ą w alkę z ja s trzęb iem , którego chciał 
zdobyć żyw cem , ale niepodobna. W ypalił w ięc po raz d ru g i, i dw a trofea, 
nierozdzielając ich bynajm niej z sobą , jak o  dow ód w ydarzających  się m iędzy 
kotem  a jastrzęb iem  w alk , p rzy tro czy ł do to rb y , Zdarzenie to zaszło w  okoli­
cach W arszaw y  z pp. W . i K., k tó ry  to  d rug i to w arzy szy ł w praw dzie p ier­
w szem u, ale w  tg chw ilę oddalił sig nieco i z daleka ty lko  obserw ow ał tg 
ciekaw ą w  m yśliw stw ie scenę. W  ogóle w  r. b. tak zw ierza jak  p tastw a je s t 
podostatkiem , i polow ania dobrze się udają . K. W .

—  B ogactw o rodzin patrycyuszow skich  w Bazylei w eszło w  S zw ąjcary i 
w  przysłow ie. Jeden z takich bogaczów nazwiskiem  K rzysz to f M erian-B urck- 
h a rd t um arł temi czasy bezdzietnie, zapisaw szy kilkanaście milionów franków  
różnym  osoboiń p ry w atn y m  i insty tu tom , a kilkanaście milionów innych zosta­
w iw szy  żonie sw ojej dożyw ociem . Z a życia budow ał on kościoły wspaniałe, 
po śmierci zapisał na dom y ubogich w  Bazylei 1 milion f r ., to w arzy stw u  mi­
syjnem u 400 ,000  fr., sługom  swoim po 5 0 0  fr ., pięciu przyjaciołom  po milio­
n ie , 23  osobom od 50 0  do 500 ,000  f r ., każdem u w  dobrach sw oich od 5ciu 
la t pracującem u robotnikow i 5 0 0  f r ., dzierżawcom  i dłużnikom  swoim daro ­
w ał całoroczne dzierżaw ne i p rocant, dw om  lekarzom po 10,000  fr ., budo­
wniczemu sw em u 2 0 ,000  fr. i na kościół św . E lżbiety  przez siebie rozpoczęty 
1 milion. Po śmierci sw ej żony, testa to r przekazał cały  m ajątek resztu jący  
miastu Bazylei pod pew nem i w arunkam i.

—  T eleg ra f oceanow y zamilkł zupełnie, ja k  piszą z W alencyi. Z  począ­
tk u  ja k  um ierający począł coraz bardziej słabieć, oddech mu u la ty w a ł, aż n a ­
reszcie zupełnie p rzestał robić płucami i w szystkie oznaki życia ustały . S ą ­
d z ą , źe gdzieś w  oceanie p rze ta rł sig o ja k ą  w ysoką skałę podw odną. Piszą 
z Nowego Jo rk u , źe ju ż  na dniu 1. W rześnia żadnego znaku nieodbierano po 
stronie europejskiej, gd y  do A m eryki jeszcze dochodziły lubo słabo sygnały . 
W  A m eryce na d. 9. b. m. jeszcze naw et nieprzeczuw ano, źe te legraf uszko­
dzony, g d y  w  A nglii ju ż  radzono o założeniu drugiej liny podoceanowej na 
telegraf. Tym czasem  niema być opasanie telegrafu zrobione z m etalu , tylko 
z konopi. P . R ow el zrobił na próbę podobny kaw ał liny telegraficznej i p rze­
d łoży ł ją  d y rek to rom , ale ci nieprzyjęli p ropozycy i, bo m ają kasę próżną 
i przed jej napełnieniem nic niezrobią. N ow a p róba liny ma kosztować na milę 
tylko 8 6  fsz t., je s t lekszą, g iętszą i w y trw alszą  niż m etalow a. Przeciw  w o­
dzie m orskiej, k tóra  psuje tego rodzaju  liny , także w ynalazł środek. Sądzą 
jed n ak , źe tej jesieni nic nie przedsiew ezm ą w ażnego, co do zaprow adzenia 
now ego telegrafu.

—  K r a k a u e r  Z tg .  donosi, źe dzieci skazanych we Lw ow ie izraelitów  
w w iadom ym  procesie o oszustw o w  przew ozie zboża skarbow ego do Czernio- 
w iec, a k tórych  to dzieci ma być 70, udały  się natychm iast po ogłoszeniu w y ­
roku  z p rośbą do cesarzewicza R udo lfa , a zatem z prośbą o ułaskaw ienie do 
N. Pana, przesyłając takową telegrafem. Cz.
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Mr. loteryu w Berlinie .

B e r l in ,  23. W rześnia. — W  ukoóczonem dziś ciągnieniu 3ćj klasy 118 
kr. klasycznej loteryi padła 1 wygrana 2000 tal. na nr. 12,753. 2 wygrane 
po 1000 tal. na nra 78,036 i 91,102. 2 wygrane po 300 tal. na nra 14,498 
i 81,248 i 3 wygrane po 100 tal. na nra 24,076. 59,513 i 69,568.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 23. W rześnia 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) lepiej płaciło ale obrot m ały; na W rzesień P a­
ździernik 37^ pien., na Październik Listopad 3 7 |  pien., 38 list., na Listopad 
Grudzień 3 8 f  pien., 39 list., na Grudzień 39£ pien.

OfeOWita (beczka po 9600 & Trallesa) mały odbyt po spadających cenach; 
na miejscu (bez beczki) 1 3 ^ — 14 (z beczką) na W rzesień 13 j\- pien., § list., 
na Październik 1 3 | pien., £  list., na Listopad Grudzień 14 list. i pien.

W iad om ości hand low e.
B e r l in ,  23. W rześnia.

Z yto  424—43 ta l., na W rzesień i W rzesień Październik 4 1 f— 43 tal., 
na Październik Listopad 4 2 —43 ta l., na Listopad Grudzień 4 2 ^—44 tal., na 
Kwiecień Maj 45— 46 tal.

Olej rzepiowy 14^ tal., na W rzesień i W rzesień Październik 14TX— 14*4 
do TX tal., na Październik Listopad 14^— tal., na Listopad Grudzień 1 4 f— f  
ta l., na Kwiecień Maj 15 tal.

Okowita 1 7 f— |  tal., na W rzesień Październik 17TX— x tal., na Paźdz.

Listopad 1 7 f—£ tal., na Listopad Grudzień 1 7 |—f  tal., na Kwiecień Maj
4 Q 7 __ 3. ł a |

S z c z e c i n ,  23. W rześnia.
Pszenica 6 9 - 7 2  tal., na wiosnę 69 tal. . . . .
Zyto 3 9 ^—39 tal., na W rzesień Październik 39 tal., na Październik Li­

stopad 391 tal., na wiosnę 4 3 |  tal.
Olej rzepiowy na W rzesień Październik 14* tal.
Okowita 2 0 f  proc., na W rzesień Październik i Październik Listopad 20* 

proc., na wiosnę 1 9 f  proc. _______________________________________ —

Przybyli do Poznania 24. Września.
B A Z A R  : Oświęcimski z W rocław ia, W achtel z Gostynia, Friedm ann z Rawicza. 
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Stahlberg z Gniezna, Fleischm ann z Rawicza, 

Berger z Buckeburg, Carów z W iednia, Mankiewicz i  Teichm ann z Leszna. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A : W alles z Hamburga, Schmidt z Minden, 

Nowotny i Gan.zer z Berlina, v. Scheele z Poczdamu, hr. Mycielski z Dembna, 
A rndt z A rkuszew a, prób. Fabisch z Baranowa. .

H O T E L  D U  N O R D : hr. Bniński z Popówka, Koszutski z Jankowa, Modlibowski 
z Siedlemina, Zakrzewska z Baranowa, Grossmann z Nowejwsi, W illm erdorn
z Frankfurtu n. M. .

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: W einling z W rocławia, prob. Pawłowski 
z Ceradza, Trąmpczyńska z Zaniemyśla, Zakrzewski z Osieka, Mąkowski z Mur.

PODG°C Z A R N Y M  O R Ł E M : RaczyóskFz Orłowa, v.Ncym ann z Czerniejewa, Dziem­
bowska z Gniezna.

H O T E L  P A R Y Z K I: prob. Sikorski i W yszewski z Ryczywołu, Czapski z Kucbar, 
Ciesielski z Sosnówka.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: Pleewe z Jezior, Berger z Niesłabina.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca swą 
czytelnią polską i francuską w  dobór książek zao­
patrzoną, pod warunkami nader łatwem i, tudzież 
książki do nabożeństwa wszelkiego rodzaju od naj­
tańszych do najdroższych, jakie w yszły w języku 
polskim, oprawne i nieoprawne,

SPRZED A Ż KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

oddział dla spraw  cywilnych.
P oznań, dnia 19. Czerwca 1858. 

Nieruchomość do R o b e r t a  B i s c h o f ,  piwowa­
ra należąca, pod Nr 168. w starem mieście w P o ­
z n a n i u  (Nr. 7. na W odnćj ulicy) położona, osza­
cowana na 20,801 Tal. 11 Sgr. 10 Fen. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej w raz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w  R egistraturze, ma być d n i a  
3. L u t e g o  1859. przed południem o godzinie l i t e j  
i po południu w  miejscu zwykłem posiedzeń sądo­
wych sprzedana.

W ierzyciele, którzy dla pretensyi realnćj, z księ­
gi hipotecznej nie wynikającej, zaspokojenia poszu­
kują z summ szacunkowych, powinni się z preten- 
syami swemi do nas zgłosić.

SPRZED A Z KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  O s t r o w i e .  

Nieruchomość A n t o n i e g o i  K l e m e n t y n y  mał­
żonków J a e k e l ,  w  B i s k u p i c a c h  s z a l o n y c h  
pod Nr. 62. położona , zawierająca domostwo, staj­
nią i stodołę, jako też 344 mórg 44 □ p rę tó w  roli 
i łąk , oszacowana na 5119 Tal. 3 Sgr. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej w raz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w R egistraturze, ma być d n i a  
22. M a r c a  1859. przed południem o godzinie lOtej 
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedaną.

Zarazem zapozywają się niniejszem wszyscy ci, 
którzy się z należytości realnej, o której się z księgi 
hipotecznej dowiedzieć nie można, o zaspokojenie 
starają, ażeby się do S ądu zgłosili.

Ostrowo, dnia 18. Lipca 1858.

OBW IESZCZENIE 
Dnia 29. W rześnia r. b. przed południem o go­

dzinie 9tej nastąpi w  mieście Grodzisku na placu 
przed kościołem ewanielickim, sprzedanie 50 sztuk 
koni zakupionych przez powiat B u k o w s k i  do ćw i­
czeń kawaleryi obrony krajow ej, najwięcćj dającym 
za natychmiastową zapłatą.

N ow ytom yśl, dnia 31. Sierpnia 1858. 
K r ó l e w s k i  R a d z c a  Z i e m i a ń s k i  p o w i a t u  

B u k o w s k i e g o .

t Nowy transport z krzyżykami 
Z  Smogorzewa z odpustami 
P rzy b y ł, dla kościoła głoszą 
O łaskawe względy proszą.

W róblewo pod W ronkami w dzień Św. Krzyża.
X. J P o h a k ,  Kapelan dworski.

Bezźenny ekonom, biegły w języku  polskim jako
i niemieckim, zaopatrzony w  najlepsze świadectwa, 
mogący stawić kaucyi 500 do 600  T al., szuka po­
mieszczenia od Sw. Michała r. b. Adressy upra­
szają się pod litt. SE!. M t, poste restante w  Poznaniu.

Rok nowy szkolny rozpoczyna się w  pen- 
syonaciemoim z dniem 14. Października r. b.

Eksaminowanie nowo zgłaszających się 
pensyonarek i uczennic przychodnich dnia 
13go Października.

Bronisława Zagrodzka, 
ulica Jezuicka Nr. 1.

Nauczyciel domowy, zdolny dokończyć nauki mło­
dzieńca, który był w T ercy i, znajdzie pod korzy- 
stnemi warunkami miejsce. Gdzie? powie Expedy- 
cya Gazety.

W  pierwszych dniach Października wychodzą:
1. Kalendarz gospodarski.
1. Kalendarz poznański.
3. Kalendarz domowy

na rok

Polecenia kupna i sprzedaży] przyjmuje Handel 
Kommissyjny drzewa
M arola H enryka Gess w Poznnaniu.

Piekarnia przy ulicy Fryderykowskiej pod Nr. 25. 
jest natychmiast do wynajęcia.

B ipkef Assessorowa.

Ju tro  w obotę dnia 25. W rześnia są 
u mnie zrazy z przymuszaną kapustą o 

6ej godzinie wieczorem. fj. Masłowski.
Prezentowania atlety 

H i p o l i t y ,  będą, miały 
miejsce codziennie z rana 
od godziny 9ej do 12ej i 
po południu od 3ej do 
8ej w sali Bazaru.

H. Sieber.

Inseraty mające miejsce przy końcu kalen- 
darzów, przyjm ują się najdalej do 25. W rześnia, o 
czem zawiadamia się strony interesowane, nadmie­
niając, źe inseraty w kalendarzach wydrukowane, 
przez cały rok zostają przed oczyma publiczności, 
gdy tymczasem w piśmie peryodycznem chwilowo 
tylko zw rócą uwagę.

Poznań. jLudwik Merzbach.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 23. W rześn ia  1858. pa
pCt.

Otworzenie Handlu.
Szanownemu Obywatelstwu i Prześwie­

tnej Publiczności mam honor donieść, i źo-  
tworzyłem w dniu dzisiejszym w mieście tu- 
tejszem przy starym Rynku pod Nr. 56. w 
domu S. K r o n t h a l a

HANDEL BIAŁYCH HAFTÓW I 
JEDWABNYCH WSTĄŻEK,

który łaskawym względom niniejszem po­
lecam. M aurycy Bab.

W  dniu 20. t. m. zakładam przy ulicy Frydery* 
kowskiej Nr. 32. skład tow arów , składający się z 
płaszczyków damskich na jesień i zimę, przy tern 
najpiękniejsze ubiory dla dzieci w rozmaitych ga­
tunkach.

Przyrzekając skorą i rzetelną usługę przy naj­
tańszych cenach, upraszam o łaskawe uwzględnie­
nie. Zygm unt Stomowski.

Także będą u umie robione suknie przez B e r ­
l i ń s k i e g o  majstra krawieckiego.

Bardzo przednich winogron funt po 2i  S g r.,
Orzechów włoskich kopę po 3 Sgr. dostać można 

u G. Matthees w Z i e t o n o g ó r z e ,
w dolnym Szląsku.

Opakowanie bezpłatne.

Pożyczka rządow a dobrow olna . . . .  
d ito  . . . .
d ito  z roku  1856. . . .
d ito  z roku  1853. . . .

Obligi d ługu  sk a rb o w e g o ......................
dito M archii E lektoralnej i N o w ej.
dito m iasta B e r l in a .............................
dito dito ......................... ...

L is ty  zastawne Marchii E lek t, i Nowej 
d ito P ru s W schodn ich . . .
d ito P o m o rsk ie ......................
dito dito .......................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (now e).
d ito S z lą s k ie ..........................
d ito P ru s  Zachodnich . . .

B ilety  ren tow e P o z n a ń sk ie ..................
L o u is d o r y ...................................................
A keye kolei Żelazn. S tarogr. Poznańsk.

Na p r. ku ran t
papie- gotow i-  
rami. zna.

844 
9 3 1

8 1 i
814

101
101
101
951
84-ś
814

1014
8 3
8 4 J
824

924
1094
88

CENT TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 24. W rześn ia  
1858 r.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej  ......................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j ......................
Ż yta  przedniego , s z e f e l ..................
Z yta  lże jszego  .............. ... .................
Jęczm ienia dużego, s z e f e l ...............
Jęczm ienia m a łe g o .............................
O w sa , szefel .  .................................
Grochu do go to w an ia , szefel . . .
Grochu na p a s t w ę ............................
Rzep l a t o w y ........................................
Rzepik l a t o w y ....................................
Rzep z im o w y .................. .....................
Rzepik z im o w y ....................................
T a ta rk i ,  s z e f e l ....................................
K oniczyna c z e rw o n a ..........................
K oniczyna b ia ła    . . .
Z iem niaków , sz e fe l..............................
M a sła , g a rn ie ........................................
S ia n a , c e n t n a r ....................................
S łom y, kopa po 100 fun t. w . Z. c. 
S p iry tu su  (beczkkl20kw .)80j[- T ra l.
dnia 23. W r z e ś n ia .............................
dnia 24. »    , .

tal.
od
sgr. fn. tal.

do
sgr. fa

2 2 0 2 2 7 6
2 __ _ 2 5 —r
1 1 7 6 1 2 0 __
1 2 2 6 1 2 5 <$—
1 18 — 1 2 0

c

— — — — — y—
— — — — 1 — V-*
— — __ — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — —

— — — -
— — _ — —-
— — — — — —

— — — — —
__ — — — — —■
__ 12 _ __ 14 —

2 5 — 2 2 0 —
— — — — — — 1
— — — — — —

1 3 1 2 6 14 ___

13 1 5 — 14 2 6


